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OFIAR WOJNY 


ZIEMI KRAKOWSKIEJ 


; Miesięcznik Krakowskiego Koła Związku Inwalidów Wojennych R. P. - 


Ofiary wojny frontem do Społeczeństwa! 


Złagodzenie przepisów artykułu 71 
rozporządzenia P. Prezydenta R. P. z 28. X. 1933 r. 


W dniu 15 listopada 1954 r. Rada Ministrów uchwaliła 
rozporządzenie, którego mocą uległy częściowemu uchyleniu 
posłanowienia dekretu P. Prezydenta Rzplitej, obniżające 
rentę inwalidów wojennych armij zaborczych, 

Treść tego rozporządzenia, ogłoszonego w Dzienniku 
Urzędowym, jest następująca: 


„Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 13 listopada 1934* 


o częściowem uchyleniu postanowień art. 71 ust. 1 i Zustawy 
z dnia 17 marca 1982 r, o zaopatrzeniu inwalidzkiem, 

Na podstawie art. 71, usł. $ ustawy z dnia 17 marca 
1952 o zaopatrzeniu inwalidzkiem(D. U. R. P. Nr. 26, poz. 238) 
w brzmieniu rozporządzenia Prezydenta Reczypospolitej 
z dnia 28 października 1938 r. (Dz. U. R. P. Nr.86, poz. 669) 
zarządza się, co nasiępuje: ę 


(Uchyla się postanowienia (art. 71 ust. 1 i 2 ustawy 
z dnia 17 marca 19382 r. o zaopatrzeniu inwalidzkiem (Dz. 
U. R. P. Nr, 26, poz. 238) w brzmieniu rozporządzenia Pre- 
zydenta. Rzeczypospolitej z dnia 28 października 1933 r.) 


sła Erwina Wagnera. Jemu to w pierwszym rzędzie cała ta rze- 
sza, głównie niskoprocentowców inwalidów woj. zawdzięczać 
będzie. iż uzyskała spowrotem, zawieszone od 1 kwietnia 
1954, renty pieniężne. 

Pierwsze kroki poczynione w tej sprawie przez naszego 
ociemniałego Prezesa, a sygnalizowane nam przed kilkoma 
miesiącami, napawały nasotuchą i nakazywały wierzyć, że 
uda Mu się wyjednać to u czynników rządowych. à 

Jest to przytem drugi skolei wyłom w art. 71, Pierwszy 
nastąpił niemal bezpośrednio po ogłoszeniu dekretu P. Pre- 
zydenta R. P. z 28. X. 1955 r. nowelizującego ustawę inwa- - 
lidzką z 17 marca 1932 r. Wówczas mianowicie nastąpiło 
złagodzenie odnośnie ostatnich dwóch kategoryj inwalidów 
i zaniechano obcięcia rent tymże o 10 procent, co również 
stwierdzić musimy, stało się na skutek osobistych u Rządu. 
zabiegów posła Wagnera. 

Czy przyjdzie też kolej na następny wyłom, względnie 
całkowite zniesienie tego nieżyciowego i wcale nie dającego 
oszczędności art. 71? Wierzymy, że tak! 

Już dziś, t. jj po roku od chwili ogłoszenia jego tekstu, 


(Dz.U. RB. +0 Nre 864. «poz, <669) 
w stosunku- do wymienionych w art. | 
2 ust, 1 lit. c) i e) powołanej usta- 
wy inwalidów wojennych: 

1) którzy pełnili służbę ochot- 
niczą w wojsku Rzeczypospolitej 
Polskiej w czasie wojny lub w uz- 
nanych przez Państwo Polskie woj- 
skowych formacjach polskich przy 
armjach obcych, lub 

i 2) brali udział w walkach oręż- 
nych przeciw państwom zaborczym || ; TEE 
i nieprzyjacielskim o niepodległość 
Polski po dniu 1 sierpnia 1914 r., 
albo | 

3) którym nadano order wo- 
jenny „Virtuti Militari“, bądź Krzyż 
lub Medal Niepodległości, bądź Krzyż 
Walecznych, 


$2. | 
Przywrócenie lub zwiększenie 
zaopatrzenia pieniężnego, wynika- 
jącego z $ 1, następuje od pierw- | 
szego dnia miesiąca po udowodnie- | 
niu przez inwalidę wojennego jednej 
z okoliczności, wymienionej w $ 1 
pkt. 1) i 3) | 
SZEŃ 
Wykonanie rozporządzenia ni- 
niejszego porucza się Ministrowi 
Opieki Społecznej i Ministrowi | 
Skarbu. | 
$4 


Rozporządzenie niniejsze wcho- 
dzi w życie z dniem ogłoszenia. 


To, po roku, częściowe złago- ME 5 GE 
dzenie przepisów, tak boleśnie przy- ZOE RETTE 
jętejo w naszych szeregach art. 71, 
przypisać należy niewątpliwie oso- 
bistym zabiegom prezesa naszego 


| Najczcigodnieszemu Solenizentowi 
JWPanu D-rowi Mikołajowi Kwaśniewskiemu 

| Wojewodzie Krakowskiemu 

| ofiary wojny z Ziemi Krakowskiej 

| składają w dniu Imienin x głębi serca płynące 

| jaknajserdeczniejsze życzenia osobiste i w dal 

| szej służbie dla sławy imienia Rzeczypospolitej. 


DR. MIKOŁAJ KWAŚNIEWSKI 
Wojewoda Krakowski. [i 


Rząd miał możność przekonania się, 
że w skutkach swych artykuł ten 
daje wręcz przeciwne wyniki, Poza 
rozgoryczeniem tej rzeszy okale- 
czałych obywateli, że po latach 
| 15 zabiera się im te kilkunastozło- 
towe renty, stanowiące w ich bud- 
zelach domowych przeważnie jedy- 
nie realną pozycję, dekret ten wy- 
wołał, zrozumiałą zupełnie reakcję. 
Oto wszyscy niskoprocentowi, a 
więc dwie pierwsze kategorje in- 
walidów wojennych od 15 do 24 
procent, zgłosiły pogorszenie się 
stanu zdrowia i żądają, na zasadzie 
art, 7 ustawy, ponownego badania 
lekarskiego. W  rezultacie— referaty 
inwalidzkie, „zawalone taką ilością 
skarg, potrzebują conajmniej dwu- 
letniego okresu czasu na „odrobie- 
| nie sie“, by komisje lekarskie mogły 
te wszystkie skargi rozpatrzeć! Rząd 
| zaś pokryje związane z tem koszty, 
|  boprzecież lekarze, urzędujący przy 
komisjach, są płatni i dołoży wkońcu 
do tego wszystkiego. Dlaczego ? 

Jeśli teraz weźmiemy pod uwa- 
gę, że cała ta rzesza petentów  ba- 
daną była przeważnie przed kilku- 
nastoma latami, w okresie, gdy nie 
było jeszcze żadnych instrukcyj dla 
lekarzy i określany w tym czasie 
procent ich niezdolności był bardzo 
dowolny, a nawet krzywdzący dla 
nich samych, jak to wykazują dzi- 
siejsze badania lekarskie —to niko- 
| go nie zdziwi, że większość takich 
c= uzyskuje obecnie wyższą katesorję 
| inwalidztwa od posiadanej dotych- 
| czas. 
| 


Rozpatrzymy to na przykładzie, 


Związku. ociemniałego majora í po- 


N, zamieszkały w  Lubieniu: 


Głos Ofiar Wojuy Ziemi Krakowskiej. Nr. 2. 
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pow. Myślenice, jako 15 procentowy inwalida pobierał do 
51 marca 1954 r, rentę 21 zł. 75 gr. wraz z dodatkiem na 
rodzinę, Idąc śladem wszystkich innych kolegów, już w sły- 
czniu 1954 r. zgłosił pogorszenie się stanu zdrowia i obec- 
nie komisja rewizyjno-lekarska, zgodnie z Instrukcją lekarską, 
przyznała mu za to samo kalectwo. nawet wcale nie po- 
Sgorszone, 25 procent utraty «zdolności zarobkowej. W na- 
stępstwie tego wszystkiego inwalida ten otrzymuje teraz nie 
21.15 zł. lecz 57.50 zł, a na dodatek wyrównano mu wszelkie 
zaległości wstecz od dnia 1 lutego 1954. 

Zacytowany wypadek nie jest wcale odosobniony, 
© czem bardzo dobrze może poinformować p. Ministra Skar- 
bu każdy wydział VI lzby Skarbowej. Gdyby więc możli- 
wem było jeszcze dzisiaj zesumowanie tych wszystkich róż- 
nie, jakie z tego tytułu przypadną do wypłaty, — oczywistą 
stałaby się konieczność jaknajszybszego, całkowitego skreśle- 
nia art. 71 ze względów.... oszczędnościowych ! 

A co się dzieje w dziedzinie zaopatrzeń wdowich, jeśli 
spojrzymy ną nie przez szkła oszczędnościowe ? Oto w tym 
samym artykule 71 nie dopatrzymy się niczego więcej, jak 
tylko dokładania, jeśli nie od dzisiaj jeszcze, to w najkrót- 
szym czasie, Już dziś bowiem wątpliwe są wszelkie oszczęd- 
ności dla państwa, jeśli uwzględni się, że stosunkowo duża 
ilość wdów przeszła z 309%, wymiaru zaopatrzeń do 50%, 
a za parę lat, gdy i ta reszta, „młodych“. jeszcze dzisiaj 
przekroczy pięćdziesiątkę, to wówczas nie będzie innych za- 
"opatrzeń, niż w 50-procentowym wymiarze. 

Czy nie wskazanem byłoby zatem zawieszenie już dzi- 


siaj tego nieszczęsnego art. 71, — który tyle krwi napsuł 
w naszych szeregach, bez odczekania dalszych jego skutków, 
wcale nieoszczędnościowych dla państwa, — i czy z tego 


względu nie byłby lepszy powrót do ustawy z 17. lll, 1952, 


bez żadnego uzupełniania jej a w żadnym wypadku nie 
w duchu dekretu P. Prezydenta R, P. z dnia 28 X. 1953t. 

Uwagi te nasze, które rzucamy na marginesie rozpotzą- 
dzenia Rady Ministrów z 15 listopada 1934 r,, wynikają zna- 
szych uczuć obywatelskich i naszego kierowania się napraw- 
de i tylko dobrem państwa, któremu służymy i służyć zawsze 
będziemy ! ; 

Koledzy nasí, którzy na zasadzíe ostatniego rozporzą- 
dzenia Rady Ministrów, mają prawo do utraconych, wzgl. 
obniżonych rent z przed 1 IV. 1954 r,, winni bezzwłocż 
nie zwrócić się pisemnie do Wydziału V1 lzby Skarbowej 
w Krakowie, załączając do prośby dowód, stwierdzający 
albo ochotniczą służbę ich w wojsku polskiem w okresie od 
| XI 1918, albo przed tym okresem, o ile służyli w formacjach 
uznanych przez państwo polskie za walczące o niepodleg- 
łość, jak np: w b. armji gen. Hallera, lecz przed powrotem 
jej do Polski, w korpusie gen. Dowbor-Muśnickiego, w for- 
macjach tworzącego się Wojska Polskiego na Murmaniu i Sy- 
berji i tp. Posiadający zaś odznaczenia, jak: Krzyż „Virtuti 
Militari" lub inne, wymienione w ostatniem rozporządzeniu, 
dołączą do podania uwierzytelnione odpisy dyplomów nate 
odznaczenia. 

Jako dowód ochotniczej służby w Wojsku Pol. uznawa- 
ne będzie zaświadczenie odnośnej P. K. U., w której ewiden- 
cji znajduje się: zainteresowany, dowodem zaś służby w for- 
macjach, walczących o niepodległość Polski — oryginalne 
dokumenty, w postaci kart wojskowych, zapisków lub innych, 
wydawanych przez te formacje, względnie przez Centralne 
Archiwum Wojskowe w Warszawie — Fort Legsjonów. 

Renty przywracane będą od następnego pierwszego 
miesiąca po dniu, w którym zainteresowani udowodnią lzbie 
Skarbowej swe prawa do tego. 


Uliczna sprzedaż wyrobów monopolu tytoniowego i jej ochrona. 


Pan Minister Skarbu, rozporządzeniem z dnia 30-go 
października 1933 r., wyróżnia ulicznych sprzedawców wy- 
robów tytoniowych, którymi — jak powiada — mogą być 
tylko inwalidzi woj., wzgl. wdowy i sieroty po tychże, oraz 
na drugim planie inne osoby szczególnie zasłużone dla Pań- 
stwa, jak: uczestnicy walk o niepodległość, byli woj- 
skowi itp. w zrozumieniu, że to ich warsztaty pracy, odpo- 
wiednie do ich zdolności fizycznych, jedyne źródło utrzy- 
mania i jako takie — by niemi mogły faktycznie być — na- 
leży je chronić, 

To też w paragrafie 6-tym swego rozporządzenia ustala 
50-metrową odłegłość od punktu do punktu sprzedaży, jako 
to minimum niezbędne dla ochrony zbytu i zapewnia, że nie 
wolno będzie bez zgody urzędu skarbowego akcyz i mo- 
nopol. państw, uruchamiać nowych przedsiębiorstw sprze- 
daży wyrobów tytoniowych. 

Jak jednak jest w rzeczywistości ? 

Na wszystkich naszych zebraniach szeroko omawiało 
się. że przepis jest przepisem, a życie wykazuje co innego, 
że niema kiosku tytoniowego w Krakowie, któryby nie był 
„obstawiony” dokoła najrozmaitszemi sklepami ze sprzedażą 
wyrobów tytoniowych, bez względu na to w jakiej jest od- 
łegłości od kiosku i choćby ta odległość wynosiła kilka 
"metrów. 

Obecni na tych zebraniach panowie przedstawiciele 
władz skarbowych zapewniali nas, że ten stan zmieni się 
na lepsze, że jest to kwestją najbliższej przyszłości. Nie- 
stety, skończyło się tylko na tem zapewnieniu i, choć minął 
rok cały, sytuacja nie tylko nie zmieniła się na lepsze, ale 
nawet i pogorszyła, 

Na ostatniem nadzwyczajnem zebraniu inwalidów woj. 
i legjonistów, ulicznych sprzedawców tytoniowych, odbytem 
w Krakowie w dniu 9 sierpnia b. r. znowu powróciliśmy do 
tej sprawy, podejmując rezolucję, iż w obawie zagrożonej 
coraz bardziej egzystencji materjalnej, coraz bardziej pod- 
upadając, domagamy się przestrzegania gwarantowanej nam 
ochrony i rezolucję taką złożyła delegacja nasza nowemu 
dyrektorowi krakowskiej Izby Skarbowej. p. dr. Rzadkiewi- 
czowi. Sposób przyjęcia naszej delegacji podniósł nas na 
duchu. Tak samo w piśmie swojem z dnia 11 października 
1934 r. p. dr. Rzadkiewicz w odpowiedzi na naszą rezolucję 
podkreśla, że „sprawa odległości drobnej sprzedaży wyro- 
bów tytoniowych od miejsca ulicznej sprzedaży tychże wy- 
robów nie nastręcza żadnych wątpliwości wobec wyraźnego 
przepisu par. 6 rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 30 
października 1938 r.“, oraz, że „winni naruszenia tego prze- 
pisu pociągani są do odpowiedzialności karno-skarbowej* itd. 

Do tego miejsca jesteśmy zupełnie zgodni. Tak powinno 
być! W dalszym jednak punkcie zacytowanego pisma nie 
możemy stanowczo zrozumieć, dłaczego nie można wzbronić 
dalszej sprzedaży wyrobów tytoniowych w tych sklepach, 
znajdujących się w odległości mniejszej aniżeli 50 mtr. od 
miejsc ulicznej sprzedaży papierosów, które istniały już 
przed 1 listopada 1938 r., a to rzekomo na zasadzie po- 
stanowień par, 6 i 11 omawianego rozporządzenia. 


W par. 6 wyraźnie mówi się o uruchamianiu nowych 


` przedsiębiorstw sprzedaży, a w par. 11 o ulicznych sprze - 


dawcach i takich, którzy posiadali już koncesje; zatem ani 
uprawnieni w par. 6 ani też w 1l nie mogą być uważani 
za sprzedawców sklepowych, trudniących się dodatkowo 
sprzedażą wyrobów tytoniowych obok sprzedaży innych, 
głównych dla tego rodzaju sklepu, artykułów. i 

Sama nazwa przedsiębiorstwo, użyta jako określe- 
nie w par. 6, mówi,wyraźnie, że w tym wypadku chodzi 
o przedsiębiorstwo, mające trudnić się sprzedażą wyrobów 
tytoniowych, jako głównego artykułu zbytu i takie, o ileby 
powstało w odległości bliższej niż 50 mtr. po 1 listopada 
1933 r., musiało posiadać na to zezwolenie. 

Jeśli chodzi o interpretację par. 11 uważamy, że jest 
tak jasny w swej treści, że nie wymaga żadnych wywodów. 
Mówi się w niem wyłącznie o sprzedawcach ulicznych. 

Wywody powyższe pokrywają się zresztą z samą in- 
tencją p. Ministra Skarbu, której dał wyraz w omawianem 
rozporządzeniu w par. 1 i 2, tworząc przywilej dla zasłużo- 
nych wobec Państwa i chyba nie po to. by istniał na pa- 
pierze tylko i by dowolnie go interpretowano, jak to ma 
miejsce w Krakowie, 

Trudno na chwilę nawet przypuścić, by intencją p. Mi- 
nistra Skarbu było — jak to próbuje się w nas wmówić — 
bronić, czy chronić najrozmaitsze kramy z najrozmaitszemi 
artykułami dlatego tylko, że trudniły się sprzedażą wyro- 
bów tytoniowych, na zasadzie dawanych zezwoleń n. b. 
bardzo rozrzutnie przez ówczesnego kierownika U. S. A. 
i M. P. w Krakowie w okresie przed 1 listopada 1988 r. i to 
kosztem ofiar wojny! 0 

Jeśli jest mowa o braku podstaw prawnych, na które 
to powołuje się p. dr. Rzadkiewicz, to uważamy, że bruk 
jest rzeczywiście podstawy prawnej do dalszego tolerowania 
sprzedaży wyrobów tytoniowych we wszystkich sklepach 
korzennych itp. znajdujących się w odległości bliższej, niż 
50 mtr. od punktu ulicznej sprzedaży, bez względu na to, od 
jakiego czasu istnieją. R 

Takie jest nasze stanowisko w tej tak żywotnej spra- 
wie i, o ile nie znalazło ono dotychczas tutaj w Krakowie 
należytego zrozumienia, ufamy, że znajdzie je u p, Ministra 
Skarbu, do którego zwracamy się z tą sprawą. 


Społeczeństwo, prasa a inwalidzi. 


W wypełnionej po brzegi sali krakowskiego Koła odbył 
się w dniu 22 listopada b. r. miesięczny wieczór dyskusyjny. 
Pierwszy zabrał głos p- dr Grzybowski, członek Rady 
Grodzkiej B.B.W.R., który omówił ostatnie exposć budżetowe 
p. prezesa Rady Ministrów, prof, dra Kozłowskiego, podkre- 
ślając najcharakterystyczniejsze momenty, w niem wypowiedziane 
a dotyczące naszego życia gospodarczego i politycznego. Pre- 
legent podkreślił, iż ciągłość polityki finansowej obecnego rzą- 
du ma nader ważneznaczenie dla życia gospodarczego Polskie 


Nr. 2. 
Dekrety oddłużeniowe pozwolą na wzmożenie siły gospodar- 
czej szerokich rzesz rolniczych, a przez to wzrośnie i nasilenie 
ogólnego rynku sprzedaży. Umorzenie części długów rolnikom 
zmierza do poprawy ich sytuacji gospodarczej i przyspieszy 
akcję racjonalnej reformy rolnej. Kapitał zagraniczny ma obec- 
nie swe odrębne, właściwe zadanie lokaty przy stabilizacji i rę- 
kojmi stosunków wewnętrznych i zagranicznych Polski. 

Następnie omówił prelegent kwestję bezrobocia, oraz na- 
tężenie kryzysu i wysiłek rządu i społeczeństwa w kierunku 
pokonania go. Pewne, widoczne już ożywienie w przemyśle 
i handlu pozwala mieć nadzieję, że idziemy wciąż ku lepszemu. 
Wreszcie p. dr. Grzybowski podniósł, że konstytucja będzie 
wreszcie uchwaloną po przejrzeniu i uzupełnieniu jej przez 
Senat, a następnie przez Sejm. 

Drugą część wieczoru wypełnił obszerny referat kol. K a- 
zimierza Ogonowskiego p: t. „Społeczeństwo, prasa 
a inwalidzi". 

„Społeczeństwo, — mówił kol, Ogonowski, — ta rzesza ludzi 
o różnych jednostkach i poglądach, miewa niekiedy dziwnie 
zgodny sąd w pewnych sprawach ogólnych, zwłaszcza jeżeli 
chodzi o sąd ujemny i trzeba dopiero silnych argumentów 
przekonywujących, by ten sąd złagodzić, czy zmienić na lepszy. 
Społeczeństwo, które umie raz pewną kategorję swych człon- 
ków cenić, zdolne jest, pod wpływem pewnych nastrojów, tę 
samą grupę ludzi traktować niechętnie, obojętnie, a nawet wro- 
go. Tak jest z odnoszeniem się ogółu do nas inwalidów, wdów 
i do naszych spraw. i 


Kryzys gospodarczy, który od kilku lat wcisnął się we 


wszystkie warstwy społeczeństwa i spowodował ogólnie zubo- 
żeńie, odsunął nas jeszcze dalej od ogółu. Niejeden zazdrości 
nam tych kilku czy kilkunastu złotych zaopatrzenia. Wytwo- 
rzył się nawet w pewnych ośrodkach, a zwłaszcza po wsiach, 
nastrój wprost wrogi do inwalidów; zaczęto robić różne donosy 
do władz, które częściowo spowodowały rewizję aktów, a nie- 
raz mylne, niesłuszne zawieszenie rent. Nawet u ludzi inteli- 
gentnych, urzędników i t. p. spotyka się nieznajomość spraw 
inwalidzkich, 

Mimowoli więe nasuwa się pytanie, czy i ile w tem jest 
naszej winy ? 

Ogół inwalidów, zorganizowanych w Związku, walczących 
dziś ciężko o byt i znoszących z godnością swoją niedolę — jest 
dziś tylko ofiarą, wytworzonej przez kryzys, zapory, która nas 
dzieli. Ale są też i pośród nas, na szczęście wyjątki tylko, lu- 
dzie wykolejeni, spaczeni, czy słabi, którzy wznoszą wszę- 
dzie zamęt, ferment i powodują zawiść i niechęć do rzesz 
inwalidzkich. 

Powstała więc między nami a społeczeństwem luka, którą 
musimy starać się wypełnić, by wejść z niem w bliższy kon- 
takt i nawiązać lepszy, serdeczniejszy stosunek. 


Wiktor Gorczycki. 


Polacy na Dalekim Wschodzie. 


Wiadomości, jakie posiadamy e Polakach, mieszkających 
stale na Dalekim Wschodzie, — ograniczają się jedynie do ską- 
pych artykułów z życia Polaków zagranicą, które od czasu do 
czasu ukazują się na łamach polskich dzienników. To więc 
skłania mnie do szczegółowszego opisania życia Polaków 
w Azji, aby maszym czytelnikom dać możność poznania życia 
obywatela polskiego w krajach Dalekiego Wschodu. Materjal 
do niniejszego artykułu czerpałem z własnych wspomnień z cza- 
sów pobytu w Charbinie, oraz ze wspomnień innych osób, jak 
również i tamtejszych czasopism polskich. 

Położenia geograficznego i historji owych krajów nie będą 
opisywał, gdyż nie jest to tematem niniejszego artykułu. Po- 
nieważ zaś najliczniejsza kolonja polska przebywa w Charbinie 
w Mandżurji (obecnie państwo Mandżu-ti-go), dlatego opiszę 
życie Polaków, tam mieszkających. 

Przez ziemie, na których obecnie zbudowany jest Charbin, 
prowadziła ongiś droga handlowa z Zachodu na Wschód i od- 
wrotnie. Dlatego też przy rozbudowie miasta znajdowano nieraz 
monety nawet z II. wieku przed Chrystusem. Monety te, po- 
chodzą z różnych krajów europejskich, a najstarsze z nich są 
rzymskie. Należałoby więc przypuszczać, że w tem miejscu 
przed wiekami znajdowało się osiedłe ludzkie. Rosja, wstrzy- 
mama w swoich zapędach w Europie, zwróciła uwagę na pół- 
nocne prowincje Chin, t. j.: Mandżurję i Mongolję, z zamiarem 
opanowania tych prowincyj. Pierwszym pokojowym krokiem do 
opanowania Mandżurji było podpisanie umowy na budowę t. zw. 
„Kolei Wschodnio-Chińskiej'* na bardzo korzystnych warunkach 
dla Rosji. W r. 1897 wyruszyły komisje techniczne z Władywo- 
stoku, — gdzie się mieścił Zarząd Główny Budowy Kolei Wschod- 
nio-Chińskiej, — na badanie terenów. Aby zaś nie być zbyt da- 
leko od miejsca budowy, postanowiono następnie założyć cen- 
trum administracyjne wewnątrz tego kraju, z zamiarem przenie- 
sienia tam Zarządu Budowy Kolei i na ten cel wybrano trójkąt 
między prawym brzegiem rzeki Sungari a lewym brzegiem rzeki 
Aszyche. Jest to obecne położenie miasta Charbina. Wykonanie 
tego zadania powierzono ekspedycji pod kierownictwem inż. 
Adama Szydłowskiego, który miał do pomocy jeszcze kilku Po- 
łaków, oprócz robotników i asysty wojskowej. Wieść o budowie 
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Bardzo ważnem więc spoidłem między członkami Związ- 
ku, ofiarami wojny a społeczeństwem jest — prasa. Niestety, 
na tem polu mamy zupełną pustkę. Nie mamy naprawdę wiel- 
kiego organu związkowego, któryby trafił do wszystkich i in- 
formował ich o życiu inwalidów, nie mamy, też, zwłaszcza na 
terenie krakowskim, dziennika, któryby szerzej omawiał nasze 
sprawy inwalidzkie, któryby mówił o naszych bolączkach i bro- 
nił naszych słusznych postulatów. 

Aby choć w części zaradzić temu brakowi, wydaliśmy 
w ub. miesiącu pierwszy numer naszego miesięcznika p. n. 
„Głos Ofiar Wojny Ziemi Krakowskiej. Artykuł wstępny mówił 
Kolegom jasno o celu i idei naszego pisma. Będzie to zatem 
zwierciadło życia naszego Związku, w którem skupiać się bę: 
dzie wszystko to, co dotyczy nas tu i nazewnątrz, co nas cie- 
szy i boli. Pismo nasze jest bezpartyjne, stojące na gruncie 
ideologji polskiej Marszałka Piłsudskiego, popierające każdy 
cenny wysiłek ludzi, stojących u steru Państwa. 

Jednym. z pierwszych celów naszego pisma jest podnie- 
sienie autorytetu naszego Związku. Koło Krakowskie liczy tylu 
członków i jest tak poważne, że powinno i musi mieć swój 
organ, swój głos na naszym terenie: Głos ofiar wojny. Chcemy, 
by przez was i inne dzienniki dotarł do społeczeństwa, by poru- 
szyć i zainteresować nami, pokazać, jak my pracujemy u sie- 
bie i czego chcemy, lub żądamy, że nie chcemy być balastem 
dla nikogo, ale naszych słusznych praw bronić będziemy i gło- 
śno o nie upominać się. Chcemy, by organ nasz docierał do 
władz, by nas zrozumiały, że jesteśmy pierwszymi obywatelami 
przez swe rany i ofiary, jakie ponosimy dla Państwa i by za- 
cierać te uprzedzenia, czy tarcia, wywołane nieraz występami 
pewnych niepoczytalnych jednostek, czy zawistnych nam ludzi 

Pismo nasze docierać będzie do tych Kolegów. którzy 
chorzy, czy niedołężni nie mogą tu przebywać wśród nas, by 
oni mieli całokształt życia naszego Koła, ujęty na kilku kart- 
kach, byim smutne dni rozjaśniały słowa o nich napisane, 

Chcemy, by inne pokrewne organizacje wiedziały coś 
więcej o inwalidach, aby i tu zacieśnił się silniej węzeł między 
nami, bo dotychczas słabo nas łączy. 

Wkońcu apelujemy do Was Koledzy w imieniu samego 
„Głosu“. — Popierajcie swój organ! Niech nikogo wśród człon- 
ków nie braknie, któryby go nie miał, nie czytał; niech to 
pismo nasze tak tanie, — a zarazem tak nam drogie, będzie do- 
wodem tej siły i żywotności, jaka w naszym Związku jest i niech 
zmusiinnych do cenienia naszej godności inwalidy wojennego! 

Ożywiona dyskusja, jaka wywiązała się po tym referacie, 
wykazała konieczność i celowość pisma naszego Koła, jako 
organu inwalidzkiego. : 

W dyskusji zabierali głos Koledzy: Augustyn, Dackow, 
Bolsiewicz, Zwoliński. Błoński i Koperny. Przewodniczył kol, 
wiceprezes, por, Cz, Nabel, 


= 


kolei dotarła szybko do zaboru rosyjskiego, skąd wnet zaczęło 
napływać dużo Polaków, którzy mieli nadzieję swobodniejszego 
życia niż na ziemi rodzinnej, gdzie byli narażeni na prześlado- 
wanie. Również w tym czasie znajdowało się dużo Polaków 
w pułkach rosyjskich na Syberji. 

Gdy utworzono t. zw. „Korpus Straży Pogranicznej* dla 
ochrony pasa, wywłaszczonego pod budowę kolei, przybyło wów- 
czas wielu Polaków-oficerów, którzy rówmież, z przyczyn wyżej 
podanych, woleli być na dalekiej obczyźnie. Ponieważ skupienie 
Polaków było już dość wielkie, przeto w r. 1901 powzięto myśl 
budowy kościoła katolickiego. W tym celu założono Komitet 
Budowy Kościoła, który, przechodząc różne koleje, przetrwał do 
chwili obecnej pod nazwą Rady Parafjalnej. Stąd też ów Komitet 
Budowy Kościoła należy uważać za pierwszą polską organizację 
(prywatną) na tamtejszym terenie. Przyczyną napływamia na 
Wschód żołnierzy narodowości polskiej był rosyjski system rzą- 
dowy od czasu upadku powstania r. 1863/64. Polacy dziesiątkami 
tysięcy byli wysyłani do najdalszych pułków w azjatyckich po- 
siadłościach Rosji, gdzie tworzyli 90% wszystkich żołnierzy. 
Z Polaków składały się też pułki Strzelców Syberyjskich, któ- 
rych walecznością chełpili się Rosjanie przed całym światem. 
Ponieważ Korpus Straży Pogranicznej coraz bardziej zasilał się 
Polakami, przeto Zarząd Inżynierji Wojskowej na ich prośby 
odstąpił, celem urządzenia kościoła, jeden. z budynków rządo- 
wych, oddalony o kilka kilometrów od centrum, zaczynającego 
się tworzyć miasta Charbina. Tak więc w r. 1901 powstał pierw- 
szy kościół katolicki, w którym kapelan wojskowy ks. Szpi- 
ganowicz odprawiał Msze święte. Kościół ten jednak był zbyt od- 
dalony od miasta, dlatego Kolonja Polska postanowiła zbudować 
kościół w mieście. Na ten cel urządzono bal polski. Bal tem stał 
się tradycyjnym i obecnie rokrocznie urządzany jest przez polską 
kolomję. W r. 1903 wybrano Komitet Organizacyjny „Rzymsko- 
Katolickiego Towarzystwa Dobroczynności”, który miał ująć 
w swe ręce zarząd sprawami miejscowych Polaków. Dzięki usil- 
nym staraniom, w dniu 30 maja 1904 r. kolonja polska otrzy- 
mała parcelę pod budowę kościoła. Przegrana wkrótce potem 
wojna japońska odbiła się dodatnio na egzystencji Polaków 
w Mandżurji, albowiem już w dmiu 14 marca 1906 r. spisany 
został protokół Komitetu w języku polskim, a nie, jak dotych- 
czas, w języku rosyjskim. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Do naszych Kolegów z Kół Ziemi Krakowskiej! 


Przystępując do wydawania własnego organu p. t. 
„Głos Ofiar Ziemi Krakowskiej”, narazie jako miesięcznika. 
pragniemy w ten sposób. — zgodnie zresztą z programem 
prezesa naszego Związku, posła E. Wagnera — objawiać 
żywotność naszą pod każdym względem i w. każdej formie, 
nie dla nas samych, lecz dla społeczeństwa. które albo nas 
nie zna, albo zna tylko z tego. że jesteśmy dlań ..ciężarem”'! 

Związek Inwalidów Woj. R. P.. skupiający pod swym 
sztandarem okolo 140 tysięcy ofiar wojny. gdyby miał nie 
kilka. lecz kilkadziesiąt czasopism. nie objawialby jeszcze 
swej żywotności w takiej formie. któraby odzwierciadlała 
należycie wszystkie przejawy jego działalności i dążeń, oraz 
dawała społeczeństwu obraz. jakiem jest faktycznie to nasze 
życie. Cóż zatem można mówić o tem w obeecnycli warun- 
kach. jeżeli na całym terenie Rzeczypospolitej mamy za- 
ledwie kilka własnych czasopism. ledwie wegetujących? 
Nie dziwmy się zatem. że albo nas nie znają. albo znają. 
lecz przedstawionych w fałszywem świetle! 

Ten oto wysiłek Krakowskiego Koła. pismo nasze ..Głos 
Ofiar Wojny” jest w tych warunkach jeszcze jednym fila- 
rem więcej w naszej strukturze organizacyjnej. dowodem. 


że jesteśmy żywotni, że i u nas. mimo zle czasy. życie biegnie 
normalnie. ZR 

„ Lamy naszego „Głosu“ będą zawsze otwarte dla wszyst- 
kich naszych Kolegów z całej Żiemi Krakowskiej i pomie- 
szczą opisy Waszego życia organizacyjnego. każdy Wasz 
udział w tem życiu, radosny dla Was, czy smutny. 

Serdecznie więc prosimy Was o nadsyłanie do redakcji 
„Głosu” korespondencji z opisami ważniejszych przejawów 
z Waszego życia. czy artykułów. ilustrujących to życie 
w formie zbiorowej. a nawet możecie opisywać ważniejsze 
wypadki z życia Waszych Kolegów i Koleżwiók! Chodzi 
nam także o korespondencję z terenów. dotkniętych ostatnią 
klęską powodziową. celem przedstawienia społeczeństwu 
warunków. w jakich żyją ci Koledzy nasi. 

Uważając to za swój powszechny obowiązek wzajem- 
nego informowania się o wszystkiem, co nas dotyczy bez- 
pośrednio lub pośrednio, dbać będziemy. by następnie Wa- 
sze słowa. w formie własnego organu prasowego jako Glos“. 
docierały wszędzie i mówiły tym wszystkim. którzy o tem 
wiedzieć powinni! i 

Komitet redakcyjny. 


Z życia Krakowskiego Koła. 


Obchód 16-lecia Niepodległości, W wigilje tegorocz- 
nego święta Niepodległości 11 listopada. odbyła się w porze 
wieczornej na Rynku krakowskim. piękna uroczystość za- 
palenia Znicza. Zgromadziła ona wszystkie miejscowe orga- 
nizacje społeczne i b. wojskowych ze sztandarami i 'orkie- 
sirami. oraz przedstawicieli wladz i urzędów. Po okołliezno- 
ściowem. a nawiązanem do rocznicy. przemówieniu p. wice- 
prezydenta dra Klimeckiego. zapłonęły przed kolumnadą 
. Sukiennic dwa znicze. symbolizujące świt Wolności. W dzień 
rocznicy 11 listopada br. o godz. 9 rano, odprawioną została 
uroczysta Msza św. w katedrze na Wawelu. Defilada przed 
pp. wojewodą. dowódcą O. K. V i przedstawicielami władz 
odbyła się o godz. 11 przedpołudniem na ulicy Basztowej. 
W uroczystościach tych wzięli członkowie krakowskiego 
Koła bardzo liczny udział. dając tem samem dowód siły 
i solidarności naszej organizacji. jak i wyrobienia obywa- 
telskiego. 

Akademja ku uczczeniu 16-tej rocznicy Niepodległości 
i 15-lecia istnienia krakowskiego Koła odbyła się w niedzielę 
dnia 11 listopada b. r. wieczorem w sali Saskiej. Słowo 
wstępne wygłosił wiceprzewodniczący Koła. kol. Cz. Nabel 
podkreślając, że 1Ł listopada jest nietylko dniem święta 
Wolności. lecz także dniem. w którym Komendant Józef 
Piłsudski wrócił z więzienia w Magdeburgu jako wolny 
wśród wolnych. Jest ponadto dla nas dniem rocznicy za- 
ciągnięcia się w szeregi pelniących służbę dla Ojczyzny. 
dniem. w którym wraz z Nim rozpoczęliśmy walkę o czło- 
wieka w Polsce. Wewnętrzny nasz wróg. ten czwarty za- 
borca, który żył w duszy ojców naszych przez 150 lat przed 
rozbiorem Polski i 155 lat w niewoli — toczy i dziś jeszcze 
niektóre dusze. Z nim to do dnia dzisiejszego toczymy walkę 
jak z rdzą. pokrywającą drogocenny miecz, by wyleczyć 
duszę Narodu z choroby. która pchnęła ojców naszych do 
zbrodni. gdy zaprzedawali Ojczyznę wrogom w niewolę. 
Wreszcie podkreślił kol. Nabel czynny udział ofiar wojny 
w pracy państwowo-twórczej. służbę ich dla dobra ogól- 
nego. dla futra Polski. które ..musi być jasne. jak to słonko, 
które nas ogrzewa”. 

Przemówienie poświęcone (5-leciu istnienia krakow- 
skiego Koła wygłosił przewodniczący Koła. kol. M. Suchoń. 
zaznaczając na wstępie. że spowodu klęski powodzi. która 
nawiedziła Małopolskę. odstąpiliśmy od urządzenia uroczy- 
stości na większą skalę. przekazując fundusze, na ten cel 
przeznaczone. na pomoc dla ofiar powodzi. Rocznica ta. bę- 
dąc rocznicą istnienia Koła. nie pokrywa się z datą zało- 
żenia Związku Inwalidów, który od roku 1917 już działal 
w Krakowie. opierając się na inwalidach. przebywających 
w szkole inwalidzkiej w liczbie około 5.000. Wówczas to 
powstał komitet żołnierzy-inwalidów i klub oficerów-inwa- 
lidów. Organizacje te. początkowo w luźnym do siebie sto- 
sunku pozostają i dopiero po przewrocie w roku 1918 za- 
częły wspólnie pracować na założeniem jawnego Związku 
Inwalidów Wojennych R. P. Za czasów zaborczych organi- 
zacja inwalidzka musiała być tajną. ponieważ miała wy- 
bitnie niepodległościowy charakter. Praca niepodległościowa 
Związku szła w dwu kierunkach: w kierunku uświadomienia 
narodowego i walki przeciw zaborcy wspólnie z całem spo- 
leczeństwem. Udział inwalidów we wszystkich wystąpie- 
niach publicznych przeciw Austrji zwrócił uwagę władz. 
Rozpoczęły się represje. jak: ciągłe rewizje u podejrzanych. 
zamykanie oddziałów szkolnych i otaczanie ich wojskiem 
w dniach, w których spodziewano się demonstracyj. Insty- 
tucja „delegatów“. których władze wojskowe nieopatrznie 
dla siebie zatwierdziły. dała im swobodę ruchów. umożli- 
wiała porozumienie się i wciągnięcie do roboty konspira- 
cyjnej podoficerów kancelaryjnych, co sprawiło, że dele- 


gaci w porę byli ostrzegani przed zamierzonemi represjami 

dezwy niepodległościowe drukowano w Muzeum Przemy- 
słowem, gdzie szkolili się inwalidzi. którzy też kolportowali 
je w mieście. Robotą niepodległościową objęto również 
inwalidów. przebywających poza szkołą. oraz żołnierzy. 
Celem agitacji wśród przejeżdżających przez Kraków żol- 
nierzy. ustanowiono stałe dyżury inwalidów na dworcach 
kolejowych. Szkoła Inwalidów w czasie przełomu w Legjo- 
nach stała się azylem dla ukrywających się legjonistów. 

Pierwsze legalne zebranie informacyjne inwalidów 
w Krakowie odbyło się dnia 21 stycznia 1919 r. na podsta- 
wie statutu. zatwierdzonego przez Tymczasową Komisję 
Rządzącą. reprezentującą w tym czasie na ierenie Mało- 
polski. Śląska. Spisza i Orawy — rząd R. P., 

Na zebraniu tem wybrano pierwszy Zarząd z przewod- 
niczącym ś. p. Stan. Olszewskim na czele. Związek ten roz- 
ciągał się na całą zachodnią Małopolskę. W sierpniu 19/9 r. 
na wezwanie Organizacyjnego Komitetu Drużyn inwalidz- -· 
kich, wielka ilość inwalidów wzmocniła szeregi powstańców 
na Górnym Śląsku. Skutkiem uchwały Walnego Zebrania 
w dniu 7 listopada 1919 r. przystąpiono do /wiązku mwa- 
lidów Wojen. R. P. w Warszawie i od tego czasu organizacja 
krakowska przyjęła nazwę „Powiatowe Koło Związku Inwa- 
lidów Woj. R. P. w Krakowie“. W czasie nawały bolsze- 
wickiej, zwołało krakowskie Koło zjazd delegatów zachod- 
niej Małopolski i stosownie do uchwał, podjętych na tym 
zjeździe. uruchomiono inwalidzkie biuro werbunkowe. do 
którego zgłosiło się 500 inwalidów-ochotników:; inwalidzi 
niezdolni do noszenia broni, pracowali wydatnie na ..lroncie 
wewnętrznym '. przeciwdziałając z innymi ludźmi dobrej 
woli. objawom małoduszności i rozkładu. 

Następnie skreślił prelegent poszczególne etapy walki 
o ustawodawstwo inwalidzkie. Brało w niej wvbitny udział 
przez delegatów również Koło krakowskie, które potrafiło 
sprawą inwalidzką zainteresować organizacje b. wojsko- 
wych. Walka ta jednak nie odwróciła uwagi inwalidów od 
ogólnych spraw państwowych. Solidarnie stają po stronie 
Marszałka Piłsudskiego w jego walce z korupcją. Dlatego 
też. kiedy ataki. zwrócone przeciw Jego osobie w ..Gońcu 
Krakowskim”, nie ustawały. przeprowadzono przy pomocy 
inwalidów-kioskarzy skuteczny bojkot tego dziennika. 
Z linji pracy nad ugruntowaniem mocarstwowego stanowi- 
ska Polski. nie zboczyło Koło krakowskie ani raz. pracując 
równocześnie nad poprawą bytu ofiar wojny. Opieka nad 
dzieckiem. pomoc szkolna. kolonje letnie i półkolonje. 
opieka nad chorymi członkami i ich rodzinami. akcja po- 
mocy w naturze dla najuboższych członków. Kasa Pośmiertna 
i inne akcje kulturalno-oświatowe, jak: utrzymywanie wła- 
snej. bezpłatnej bibljoteki. urządzanie odczytów. pogada- 
nek, przedstawień. obchodów i akademij, o czem czlonko- 
wie dokładniej bywają informowani przez doroczne spra- 
wozdania Zarządu. — są bilansem tej pracy. 

Akademję urozmaicały produkcje zespołu muzycznego 
Ubezpieczalni Społecznej i chóru Cecyljańskiego o wysokim 
poziomie artystycznym. oraz p. Wł. Staszewskiego. artysty 
teatru miejskiego deklamacja wiersza utalentowanego. 
a młodo zmarłego. poety Legjonisty J. Mączki. o Komendan- 
cie, wykonana z udziałem chóru Cecyljańskiego i fanfar ze- 
społu Ubezpieczalni. według układu p. dyr. Wt. Żychowicza. 

Krakowskie Koło Związku Inwalidów Wojennych R. P. 
składa więc na tem miejscu p. dyr. Żychowiczowi. p. Schae- 
ferowi. dyrygentowi orkiestry Ubezpieczalni, p. prof. No- 
wakowi. dyrygentowi chóru, p. Wł. Staszewskiemu oraz 
wszystkim Członkom chóru i orkiestry gorące podziękowa- 
nia za przyczynienie się do uświetnienia akademii. 
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Pierwsze odznaczenia. 


W dniu 11 listopada b. r., jako w dniu święta państwo- 
wego, p. Wojewoda Krakowski Dr. Mikołaj Kwaśniewski ude- 
korował w gabinecie swoim dwóch naszych kolegów: Kopernego 
Stanisława. i Zwolińskiego Teofila, członków obecnego Zarządu 
Koła, bronzowemi Krzyżami Zasługi, które nadał im p. Pre- 
zes Rady Ministrów w uznaniu ich zasług na polu pracy spo- 
lecznej. 

Odznaczonym Kolegom serdecznie winszujemy tego za- 
szczytnego wyróżnienia za ich dotyczasową owoeną pracę na 
naszej niwie inwalidzkiej i życzymy jak najbardziej owocnych 
wyników w przyszłej pracy! 

Te pierwsze odznaczenia w rocznicę piętnastolecia kra- 
kowskiego Koła — to zarazem wyróżnienie naszego Koła i nas 
wszystkich za dotychczasową pracę, która tem samem uznaną 
została za państwowo-twórczą. Niechaj więc staną się one 
bodźcem dla wszystkich innych do dalszej pracy dla dobra 
Państwa i ofiar wojny! 


„KOŁO PRZYJACIÓŁ INWALIDÓW WOJENNYCH R. P.“ 
W KRAKOWIE. 


W dniu 16 listopada b. r. odbyło się doroczne zebranie 
„Koła Przyjaciół Inwalidów Woj. R. P.“ w Krakowie pod prze- 
«wodnictwem p. wojewodziny Z. Kwaśniewskiej, przyczem, zanim 
przystąpiono do obrad, uczczono w serdecznych slowach pamięć 
przedwcześnie zmarłych członków Koła Przyjaciół: ś. p. Artura 
Schroedera, honorowego prezesa Powiat. Koła Zw. mw. Woj. 
R. P. w Krakowie, oraz dra Stanisława Wojewskiego, lekarza- 
majora. 

Tutejsze Koło Przyjaciół, liczące w swem gronie kilkudzie- 
sięciu członków spośród wybitnych sfer miejscowego społeczeń- 
stwa, roztaczając w szerokim zakresie opiekę nad ofiarami 
wojny, wykazało swą pożyteczną i nader:owocną działalność 
w roku ubiegłym, czego dowodem były sprawozdania kierow- 
ników poszczególnych sekcyj. Jak zatem wynika ze sprawozdań, 
Sekcja Pracy, pod kierownictwem p. nadradcy Zacharjasiewicza 
postarała się o zatrudnienie 70 członków naszego Związku, 
„a Sekcja opieki nad dzieckiem poświęciła wiele trudów mad 
współpracą przy wysyłce dzieci na kolonje letnie, oraz przy 
rozdawnictwie zapomóg, książek szkolnych i t. p. Niemniej wre- 
szcie czymne były Sekcje: gospodarcza i kulturałno-oświatowa, 
które nie szczędziły czasu na współdziałanie z Zarządem Pow. 
Koła Związku Inw. Woj. R. P. przy urządzaniu uroczystości, 
przedstawień czy zabaw dla dzieci. 

Po złożeniu sprawozdań sekcyjnych, ustalono na posiedzeniu 
plam pracy na przyszłość, rozszerzając go w zakresie niesienia 
pomocy ofiarom wojny w nadchodzących miesiącach zimowych. 

Wreszcie przyjęto do wiadomości, że obowiązki sekretarza 
Koła Przyjaciół Inwalidów Woj. R. P. objął kol. Kazimierz Ogo- 

* nowski w miejsce dotychczasowego sekretarza kol. por. Cz. 
Nabla, obarczonego aż nadto innemi obowiązkami. 


Pomoc lekarska 


dla członków Krakowskiego Koła. 
Lekarze zamieszkali w Krakowie : 


Dr. Gizela Gutmanowa, choroby dziecięce, ul. Grodzka 
80, ordynuje, od 15—17-tej. 

Dr. Józef Griinhut, choroby kobiece, ul. Jabłonowskich 8., 
od godz. 15—17-tej (honorarjum opłaca sięw biurze Koła 
przy SER ina zaświadczenia). 

. August Bieńkiewicz, choroby wewn., ul. Groble 8, od 
godz. (818 30. 

r. Zygfryd Schwarz, choroby wewn., ul. Sarego 11, od 
ane AR —17-tej. e Ą 

Dr. Łizarz Pilecki, choroby skórne, ul. 
godz. 15— !r-tej. 

Dr. ulieczysaw Przeworski, choroby gardła, nosa i uszu. 
ul. Florjańska 39, od 12—13-tej i od bon tej. 

Dr. Stefanja Trzebicka, choroby oczu, ul. Starowiślna 19, 

Dr. Juljusz Kocwa, choroby wewn. ul. Sławkowska 28, 
od godz. 14—16-tej. 

Dr. Adolf Sass, chirurg, ul. Pańska 10, od godz. 15—17-tej 

Dr. Konstanty Parfanowicz, Wojewódzki Urząd Zdrowia 
zastrzyki). 


Asnyka 4 od 


Lekarze zamieszkali w powiecie: 


Kocmyrzów: Dr. Bolesław Herman 

Niepołomice: Dr. Adolf Pessel 

Zagacie: Dr. Wiktor Frommer 

Zabierzów: Dr. Henryk Bierzyński 

Zabierzów: Dr. Roman Gręźba 

Bieńczyce : Dr. Kazimierz Łowczowski (od godz. RER tej). 

Liszki: Dr. Filip Müller. k 

Lekarze, zamieszkali w Krakowie. udzielają Rodak człon- 
kom i ich rodzinom za okazaniem poświadczenia z biura Koła, 
lekarze zaś, zamieszkali w powiecie, za okazaniem legitymacji 
<złonkowskiej. 

Należytość za leczenie płacą członkowie bezpośrednio 
jekarzom; drowi Griinhutowi, jak podano w uwadze, w biurze 
Koła. ka 

Członkowie Koła korzystają z 250/j0 zniżek od lekarstw 
i z 10 proc, zniżek od przepisanych preparatów, za okazaniem 
recepty jednego z lekarzy, należących do „Pomocy Lekarskiej”, 
opatrzonej odpowiednią pieczęcią. 


„Głos Ofiar Wojny” 


jest do nabycia w następujących kolumnach reklamowych : 


1) W Rynku Głównym (naprz. sklepu Piaseckiego) u kol 
Zygmunta Króla. 


2) Rynek Główny (naprz. odwachu) u. kol. Michała 
Skawińskiego. 

3) UL. Karmelicka, róg ul. Dunajewskiego, u kol. Adama 
Biegalskiego. 


4) Ul. Karmelicka, u kol. Damjana Przyszlaka. 
5) Ul. Karmelicka, róg ul. Michałowskiego, u kol. Piotra 
Krzyżaka. 

6) Ul. Długa, róg ul. Krzywej, u kol. Wojciecha Góry. 

7) Ul. Długa, róg ul. Szlak, u kol. Józefa Mroza. 
8) UL Kościuszki, u kol. Karola Jastrzębskiego. 
9) Ul. Kościuszki, u kol. Katarzyny Pałkowej. 
10) Salwator, róg ul. Królowej Jadwigi, u kol. 

Zwolińskiego. 
11) UL Potockiego.róg ul. Lubicz, u kol. Ewy Piękosiowej. 
12) Ul. Potockiego, obok akcyzy, u kol. Karoliny Woźnia- 
kowej. 

13) UL św. Filipa u kol. Marcina Fudalego, 

14) Plac WW. Świętych u kol. Mieczysława Wojtana. 
15) Ul. Łobzowska u kol. Rudolfa Cichonia. 

16) Ul. Rakowicka, róg ul. Topolowej, u kol. Wojciecha 

Bąka. 

17) Ul. Starowiślna, róg Rzeszowskiej, u kol. Karola Janusza 
18) Ul. Starowiślna przy Trzecim Moście u kol. Stanisła- 
: wa Kopernego. 

19) Ul. Lwowska, skwer ul. Józefińskiej, u kol. Stani- 

sława Górnisiewicza. 
20) Rynek Podgórski, u kol. Michała Koziary. 
21) Ul. Kalwaryjska, . róg ul. Smolki, u kol. 
Błońskiego. 
22) Dębniki, ul. Madalińskiego, u kol. Tomasza Klee 


Teofila 


Józefa 


Komunikafy: 


W dniu 7-go grudnia br. (w piątek} odbędzie się w 103 
kalu Koła przy ul. św. Filipa 25 o godz. 15-tej obchód św. Mi- 
kołaja. Wstęp dla *dzieci ZOB bezpłatny za okazaniem 
biletów, wystawionych przez biuro Koła. 

W dniu 9. grudnia br. (w niedzielę) o godz 18-tej w lo- 
kalu Kola ul. św. Filipa 25 odczyt p. Wiktora Gorczyckiego pt. 
„Życie Polaków na Dalekim Wschodzie”, ilustrowany przeźro- 
czami. Wstęp dla członków i ich rodzin bezpłatny. 

W dniu 20. XII. b. r. o godz, 18-tej „Wieczór dyskusyjny 
w lokalu Koła, poświęcony sprawom podatkowym, 

Nadto w grudniu br. odbędzie się przedstawienie na sce-. 
nie Koła. Bliższe szczegóły podane będą w swoim czasie na 
tablicy ogłoszeń w lokalu Koła. 


Plaga ulicznego kolportażu w Krakowie. 


Od długiego już czasu widzi się na ulicach Krakowa gro- 
mady małych dzieci, które nadzwyczaj krzykliwie i natrętnie 
wpychają przechodniom numery dzienników z krwawemi tytu- 
łami, a częstokroć nawet egzemplarze pism pornograficznych. 


Brudne te dzieci — to przyszły narybek do więzień, kandy- 
daci na przestępców. Chowa ich ulica, a jaki ma to wpływ na 
nich ? — to już dziś można zaobserwować. 


Często widzi się takich kolporterów, zarówno chłopców, 
jak i dziewczęta, pijących w bramach lub wręcz na ulicy mo- 
nopolowe „bączki*, awiek ich 10—14 lat. Inne młodsze, (nawet 
5-letnie ) kupują sobie niejednokrotnie cukierki, gdyż alkohol 
jest jeszcze dla nich za mocny. 

Pomijając kwestję, że w Krakowie sieć punktów sprze- 
daży jest tak gęstą, iż kolportaż uliczny nie powinien wogóle 
istnieć, — przypomnieć należy, że sprzedawcami są w większej 
części ofiary wojny t. j. inwalidzi wojenni, wdowy i sieroty, 
którzy, prowadząc punkty sprzedaży, opłacają daniny publicz- 
ne, jak: patenty, podatki itp. przyczem dają pełną gwarancję, 
że sprzedawane przez nich czasopisma przechodzą przez gen- 
zurę i mogą być każdej chwili skontrolowane przez powołane 
do tego władze; kolporterów natomiast trudno jest skontrólo- 
wać, a jeżeli chodzi hp. o konfiskatę pisma, to wogóle władze 
nie są w stanie przeprowadzić jej u kolporterów ulicznych, 
spowodu ich „płynności“. 

Apelujemy zatem dokompetentnych czynników, a w pierw- 
szym rzędzie do Wydziału Opieki Społecznej Województwa Kra- 
kowskiego, aby wglądnał w tę sprawę i- powziął odpowiednią 
decyzję, zmierzająca do położenia kresu tej, tak piekącej bo- 
lączee. 


Czytajcie 
i rozpowszechniajcie 
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| ZAWIADOMIENIE. | 


Wojewódzki Zakład Szkolny dła inwalidów wo- 
jennych w Krakowie przy ul. Biskupiej 18. posiada 
wolne miejsca w Internacie Szkolnym, na które mogą 
być przyjęci inwalidzi wojenni i wojskowi, pragnący 
szkolić się w zawodach praktycznych, jak: krawie- 
ekim, szewskim i zegarmistrzowskim w Warsztatach 
Szkolnych Zakładu, oraz we wszelkich innych zawo- 
dach, dostępnych do szkolenia w Krakowie, pozatem 
umysłowo na kursach handlowych, gimnazjalnych it.p. 

Ubiegający się o przyjęcie do Zakładu Szkol- 
nego, obowiązani są wnieść prośbę do Urzędu Wo- 
jewódzkiego Krakowskiego (Wydział Opieki Spo- | 
łecznej) z podaniem zawodu, w jakim szkolić się | 
pragną. - 

Do prośby tej należy dołączyć zaświadczenie 
Referatu Inwalidzkiego odnośnego Starostwa Powia- 
towego i świadectwo moralności z ostatnich trzech | 
miesięcy. ; 


ZNAMIENNE UCHWAŁY GŁ. KOMITETU POŻYCZKOWEGO 
INWAL. KREDYT. FUNDUSZU PRZY P. B. R. 


Naczelny ergan Zw. Ivw. Woj. R. P. „Inwalida“ podaje 
w ostatnim numerze, że główny Komitet Pożyczkowego Inwa- 
lidzkiego Kredytowego Funduszu przy Państwowym Banku Rol- 
nym uchwalił następujący projekt nowelizacji statutu tego 
Funduszu: 

Z Funduszu Kredytowego udzielane mogą być pożyczki: 

a) rolnikom na cele inwestycyjne do wysokości 600 zł. 
(pierwszeństwo mają powodzianie), 

b) inwalidom, nie mogącym dostarczyć poręczycieli, do wy- 
sokości 300 zi., 

c) wdowom wojennym na tej samej zasadzie, jak w punk- 
cie „b“. 

Wniosek ten przedstawiony został p. Ministrowi Skarbu do 
zatwierdzenia. 


KAPITALIZACJA RENT NA PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEWOZOWE POJAZDAMI MECHANICZNEMI. 


W myśl okólnika P. Ministra Komunikacji z dn. 21 czerwca 
1934 r., inwalidzi mają pierwszeństwo przy nadawaniu koncesyj 
na zarobkowy przewóz osób i towarów pojazdami mechanicz- 
nemi. 

Aby umożliwić inwalidom otrzymanie koncesyj na wspom- 
niane przedsiębiorstwa przewozowe i ich prowadzenie, Minister- 
stwo Opieki Społecznej poleciło uwzględniać podania inwalidów 
o kapitalizację renty na powyższy cel, o ile dają gwarancję celo- 
wego użycia skapitalizowanej renty i o ile kwota, uzyskana ze 
skapitalizowanej renty (ewentualnie z kapitałem własnym), 
pozwali na prowadzenie takiego przedsiębiorstwa. 

Wypłata skapitalizowanej renty będzie mogła nastąpić do- 
piero wówczas, gdy inwalida przedstawi Izbie Skarbowej zezwo- 
lenie na prowadzenie wspomnianego przedsiębiorstwa. 


ZAPOMOGI DLA INWALIDÓW I WDÓW, a 
KTÓRYM ZAWIESZONO WYPŁATĘ RENT. 


Dzięki staraniom kolegi naszego, posła Wagnera, w ustawie 
skarbowej z dnia 13 marca 1934 r. przewidziana została kwota 
100 tysięcy zł., zwiększona następnie o 500 tysięcy zł., na pomoc 
dla inwalidów i wdów, którym z dniem 1 kwietnia 1984 r. za- 
wiesiły Izby Skarbowe wypłatę zaopatrzenia pieniężnego. 

Kwota powyższa rozdzielana jest przez Ministerstwo Opieki 
Społecznej w ratach miesięcznych na poszczególne Urzędy Wo- 
jewódzkie, które następnie przyznają i wydają zapomogi na pod- 
stawie próśb interesowanych, nadesłanych z referatów inwa- 
lidzkich. 

„O zapomogi te starać się mogą inwalidzi wojenni, względ- 
mie wdowy, którym z dniem 1 kwietnia 1934 r. zawieszono wy- 
płatę zaopatrzenia pieniężnego, a którzy nie mają zabezpie- 
czonego minimum egzystencji przez posiadanie warsztatu pracy 
na roli, w handlu i przemyśle, lub przez posiadanie stałego 
zajęcia. Nadto z zapomóg tych mogą korzystać w pierwszy 
rzędzie inwalidzi, posiadający rodziny. 

Prośby o przyznamie zapomogi należy kierować do referatu 
imwalidzkiego Starostwa Powiatowego, który, po przeprowadzo- 
nych dochodzeniach, przedkłada je następnie Urzędowi Woje- 
wódzkiemu, celem przyznania i wypłacenia zapomogi. 


POSEŁ E. WAGNER U PREMJERA PROF. KOZŁOWSKIEGO. 


Jak się dowiadujemy, p. prezes Rady Ministrów, prof. Leon 
Kozłowski przyjął na audjencji w dniu 21 listopada b. r. pre- 
zesa naszego Związku, ociemniałego posła Erwina Wagnera. 
który w serdecznych słowach podziękował p. premjerowi imie- 
niem wszystkich ofiar wojny za złagodzenie w skutkach art. 71 
dekretu P. Prezydenta R. P. z dnia 28 października, 1938 r. 


Zamknięcie „Związku ciężko okaleczałych 
inwalidów". 
Powstały pod tą nazwą Związek z siedzibą główną w War- 
szawie nie rokował dobrych nadziei od początku swego, krót- 


kiego zresztą, istnienia, albowiem godził w jednolitość frontu 
inwalidzkiego. Działalnością swą Związek również nie wzbu-- 


dzał zaufania, gdyż tak szumnie zwaną „działalność“ zaczał 
od żebraniny publicznej, niegodnej dobrego imienia inwalidy 
polskiego. Następnie przystąpił do urządzania dochodowych 


imprez różnego rodzaju, używając przytem dla ich propagan- 
dy nazwisk dostojników państwowych bez ich zgody! I tak np, 
związek ten bez uzyskania pozwolenia wydał plakat z portre- 
tem Marszałka Piłsudskiego na tle wstęg niepodległościowych. 
Jako nieprawnie wydany, plakat ten uległ urzędowej konfiska- 
cie i dlatego ostrzegamy wszystkich przed nabywaniem tego 
wydawnietwa. 

Tego rodzaju sprawkom ludzi niepowołanych położono 
wreszcie koniec i w dniu 15 września b. r. Komisarjat Rządu 
w Warszawie rozwiązał „Związek okaleczałych ciężko inwa- 
lidów“, kładąc kres niesławnemu życiu tej samozwańczej 
i szkodliwej organizacji! 


Pod pręgierz! 


Lokal naszego Koła był wdniu 27 listopada b.r. terenem 
karczemnego zajścia, wywołanego przez osobników, nieprzyjętych 
na członków Związku, którzy hałaśliwemi burdami, nikczemną na- 
paścią na kol, T. Opałka, jako kierownika biura i wyzwiska- 
mi nie do powtórzenia, próbowali wymusić.. przyjęcie ich na 
członków. 

Nazwiska awanturników brzmią: Jachimek Stanis- 
ław i Stańkowski Stanisław. 

Wezwany posterunkowy sporządził protokół zajścia. 

Niewątpliwie p. Starosta Grodzki, do którego zwracamy 
się równocześnie, ukarze surowo i przykładnie winnych zajścia 
dla odstraszenia na przyszłość tych wszystkich, którzyby ze- 
chcieli pójść w ich ślady. 


OD REDAKCJI. 


Następny numer (3) „Głosu Ofiar Wojmy* ukaże się w zwięk- 
szonej objętości przed świętami Bożego Narodzenia i będzie do 
nabycia po cenie 10 groszy za egzemplarz w sekretarjacie Koła, 
w naszych sklepach: Rynek Główny +7, ul. Bracka 6 i ul. Kal- 
waryjska 28, oraz w kioskach tytoniowych, których wykaz po- 
dajemy w tym numerze. 

Również w tych samych A i kioskach nabywać można 
Nr. 2 „Głosu“, a w przyszłości i dalsze numery, które ukażą 
się w roku 1935. 

Podajemy wreszcie do wiadomości, że członkowie Koła, któ- 
rzy nie otrzymali jeszcze 1l-go numeru „Głosu“, otrzymać go 
mogą w sekretarjacie naszego Koła przy ul. św. Filipa 25 w go- 
dzinach urzędowych. 


DAWSWAWAWWAWAWAWAWALWAUE 


Wszystkim P.T. Przyjaciołom inwałidów i Szanownym Klientom 
polecamy 3 detaliczne sklepy 


HURTOWNI TYTONIOWEJ 


Związku Inwalidów Wojennych R. P. w Krakowie 
przy ul. BRACKIEJ 6, 
KALWARYJSKIEJ 28 
i RYNKU GŁÓWNYM 47 


Sklepy zaopatrzore są we wszystkie sorty tytoni 
i papierosów, od najtańszych do wyrobów specjal- 
nych i zagranicznych. 

Wielki wybór tutek i imnych przyborów do palenia. 
Stale na składzie znaczki pocztowe, stemple i weksle. 


PMNÓNM 
ERN RYP RARE 


4 
4 
4 
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WYDAWCA: Krakowskie Koło Związku Inwalidów Woj. R. P. 


Za komitet redakcyjny odpowiada : 


Czesław Nabel. 
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